Wojciech  Hendrykowski - Wrocław
mail: wojthen@wp.pl
tel. 600 827 407
PONIŻEJ  DOSTĘPNE  SĄ  4  PISMA DO PANI  MINISTER  JULII  PITERY   -  kolejno z dn.  12.12,  10. 11,   8.11 (w formie poczty elektronicznej)  oraz 9.09. 2010 r (jako plik  WORDA).   Niektóre   obejmują również  inne regionalne nieprawidłowości  w  kontekście zachowań/postaw   liderów  samorządowych  mających wpływ na  rozpatrzenie skargi. 
Ostatnia korespondencja  –  z września br. - koncentruje się na prezentacji faktów i dowodów  potwierdzających  nieważność  w świetle prawa  postępowania skargowego  oraz uchwały 718 SWD  z dn.  23.07.2010 
================================================================
1/  Pismo (mail)  z dn. 12.12. 2010

----- Original Message ----- 

From: Wojthen 

To: julia.pitera@kprm.gov.pl ; andrzej.wyrobiec@platforma.org ; poczta@platforma.org 

Cc: Donald Tusk 

Sent: Sunday, December 12, 2010 8:48 PM

Subject: Fw: Do rąk własnych adresatów - 

 Pani Minister Julia PITERA - KPRM (do rąk własnych) - 
Pan Andrzej  Wyrobiec - Sekretarz Generalny PO
 

Portal/strona  >>    www.region.wrock.pl - - tamże ponumerowane linki (=dowody, fakty potwierdzające w pełni każde moje, zdanie,  fakt,  opinię, ocenę, zarzut…)
Szanowna Pani Minister,   Szanowny Panie -
         Niniejsze  pismo adresuję głównie do Pani minister, m.in. dla celów dowodowych  (jak to się  skończy?,  do czego Państwo doprowadzicie…?), ale jego treść w b. dużej mierze dotyczy również i skierowana jest do kierownictwa Platformy Obywatelskiej  na ręce Pana A. Wyrobca (zapytam – dlaczego Pan nie zareagował na moje, uprzejme i merytoryczne,  ostatnie pisma do siebie/kierownictwa PO – nie tylko wbrew prawu ale i zasadom).   Przepraszam, może to niezbyt eleganckie  - ale przy takim stopniu dotychczasowego lekceważenia mnie istnieją granice mnożenia bytów/pism - i tak już dawno przekroczone - zresztą bez rezultatu. Ale poza gotowością do obrony nikt niczego nie jest w stanie mi zarzucić – zarówno w sferze formy jak i treści, meritum. 

 Ta moja  sprawa związana jest m.in.  z funkcjonowaniem PO na Dolnym Śląsku, - jej główni animatorzy i kreatorzy: b. marszałek Marek  Łapiński (obecny v-ce marszałek),  przewodniczący sejmiku (SWD) Jerzy Pokój (bez zmian po wyborach) są członkami władz regionalnych PO. Akceptujący, po koleżeńsku,  kuriozalną uchwałę SWD nr 718  wbrew wymogom kpa (oraz  lekceważący względy formalne, okłamujący nie tylko mnie ale i wprowadzający w błąd MSWiA) b. wojewoda (DUW)  Rafał Jurkowlaniec obecnie pełni funkcje marszałka. 

Oburzający jest sposób załatwienia „skargi” (umownie tak nazywając, bo to była znacznie poważniejsza sprawa),  przygotowanie tego spektaklu  przez kilka osób (m.in. w/w) -  efektem jest tendencyjna  i kompromitująca uchwała 718 (link nr 7) niewzruszona  do dzisiaj,  bo powszechnie broniona m.in. przez  liderów UMWD i SWD ( autorów), nadzór czyli DUW, KPRM oraz władze Platformy. Bierność to obrona patologii – najbardziej toksyczna i skuteczna forma.  To oczywiste, że ta szokująca sprawa znacznie  wykracza  poza zagadnienia/aspekty prawne, obejmując określony system/układ  koleżeńsko-partyjny, mechanizm sprawowania  władzy, specyficzne dla Dolnego Śląska  a związane głównie z Panem marszałkiem  G. Schetyną.(vide poniższe linki do materiałów/artykułów  to w pełni potwierdzających >>). Jeżeli Pan marszałek nie reaguje, o co wielokrotnie go prosiłem, podobnie jak i o spotkanie i rozmowę,  co jest oczywiste w  państwach i partiach demokratycznych – to znaczy że  akceptuje wszystkie nieprawidłowości, równocześnie generując nowe (kula śniegowa),  czego nie da się obiektywnie uzasadnić. Kilka pytań i propozycji publicznych z pewnością będzie uzasadnionych – i koniecznych, bo ja  protestuję.   Z całą pewnością   na Dolnym Śląsku, w którym bez wiedzy i akceptacji Pana G. Schetyny nic się dzieje. A bynajmniej (już teraz) nie chodzi o nieingerowanie w jakieś autonomiczne procedury i postępowania prawne,  niezależności i samorządność.  Tego po prostu nie ma, przy pomocy tak oczywistych  wręcz  bzdur i kłamstw, bezprawnych działań (przed i po),  usiłuje się  nie tylko zafałszować oryginalną skargę (w 70-80%) ale i zanegować oczywiste fakty i dowody, uniemożliwiając przy tym ich adekwatna prezentację. 

Kłamstwem jest – dlaczego Pani minister nie reaguje – że nasz (JAKIKOLWIEK!) system prawny uniemożliwia osobiste kontakty w tym celu (Dział 2 kpa chociażby), to przecież nie jest NIGDY wykluczone, jeżeli warunkuje dojście do prawdy, która zawsze jest najważniejsza  jak można tego nie rozumieć, być tak tendencyjnym.   Przecież  liderzy / decydenci /nadzór  pokazali, że w niektórych sprawach, zagadnieniach podstawowych dla tego regionu, jego przyszłości, za które zresztą odpowiadają, zatwierdzają ( w tym semaforowo, nieświadomie > 3 przypadki – nie mają po prostu żadnego (lub niewielkie) pojęcia, kompetencji. To im nie przeszkadza iść w zaparte, odmawiać dialogu, rzetelności, uczciwości – to jest chore, nie do zaakceptowania – ale możliwe przy świadomości bezkarności, istnienia wysokiego patronatu  partyjno - rządowego, w tym aktywnego KPRM.     Tylko dlaczego moim kosztem – protestuję! 

 „Dla nas nie nazywasz się Pitera/Wyrobiec  lecz  Nowak – a dopóki nie przyjmiesz tego do wiadomości, będziesz nadal upierał się przy  swoim poprzednim nazwisku,  Ty i Twoja rodzina  będziecie  ponosić tego  konsekwencje/karę – dopóki nie zaakceptujesz Nowaka – naszej wersji! 
 W kontekście licznych faktów, dowodów  ew.  gołosłowne zaprzeczenia   nie zmienią status quo,  wzbogacą  tylko listę wielu kłamstw – ponadto mogą jedynie dodatkowo potwierdzić taką właśnie ocenę sytuacji, w jakiej znalazł  się  nasz region, w tym  jego mieszkańcy,  bez swojej wiedzy i zgody, której z pewnością nigdy by nie było, ze względu na nieuczciwość, zawłaszczanie i nadużycia władzy.   Ja wielokrotnie prosiłem o kontakty, rozmowy, debaty na różnych szczeblach, możliwość prezentacji  materiałów, dokumentów, dowodów, ponieważ   prezentując  prawo, racje i   prawdę,  mam  cywilną  odwagą  umożliwiającą  bezpośrednią konfrontację w każdym obszarze - również wniosków i pomysłów merytoryczno- koncepcyjnych, rozwojowych. To dotyczy nie tylko początkowego okresu (np. link  nr  2   ale i późniejszych – nr 1, 28 i inne. Reakcje podobne  – w konwencji  „spieprzaj dziadu”,   nie zniżamy się do kontaktów z byle kim,    z  nie-VIPami nie rozmawiamy, itp..- w każdym   innym regionie byłoby to niemożliwe – i nie tylko tam – i nawet nie chodzi o wielki format, klasę  zainteresowanych, lecz podstawowe standardy, kwalifikację,  kulturę, przyzwoitość. Taka  postawa osób/funkcjonariuszy (zaufania) publicznych  dyskredytuje  ich kompetencje do pełnienia  różnych  funkcji/roli/stanowisk  publicznych  – w tym większym stopniu, im są one  wyższe.  Podstawowym  kryterium pozytywnym   byłoby „Zapraszam(y), witam(y)…”   – a ciąg dalszy na str 2 linku nr 27.    
Najbardziej żenujące i zdumiewające  jest to,  że  osoby  traktujące  mnie z tak pozastandardową,  arogancką  pogardą i wyższością  są równocześnie autorami, twórcami  i/lub akceptującymi fikcyjne postępowanie  oraz kompromitującą, bezprawną   uchwałę SWD nr 718 (linki 6, 7). Wiele faktów   świadczy o  braku  podstawowej wiedzy,  o niekompetencji,  nieznajomości  regionalnej legislacji oraz zarządzania środkami finansowymi z UE, itp. Szczegóły i dowody > link nr 29, 

W  innym nieco kontekście  dotyczy to problematyki dwóch podstawowych strategii regionalnych, w stanie hibernacji od kilku lat, których  „nie najwyższy” poziom,  jakość i przydatność,  „specyficzny” sposób (nie)realizacji i to od wielu lat (co narasta) - odzwierciedla to świadome i jednoznaczne  okłamywanie  Dolnoślązaków, ośmieszanie regionu, kompromitacja – po prostu. (>link 15,  ew.16 i inne – a propos). 

   Region Oparty na  Niewiedzy!? Ale nie tej INFO,  BIO,  TECHNO… - lecz zarządczej…

To m.in. był  poważny i uzasadniony przedmiot mojej skargi w interesie publicznym – powinienem zatem być sojusznikiem a nie wrogiem zwierzchników, nadzoru, władz partyjnych, Centrum, działając przecież  dla dobra ogólnego. A jak ten zarzut/skarga (ale oryginalna, nie sfałszowana przez SWD),  bardzo ważna i merytoryczna, została „rozpatrzona”?  Odpowiedź w treści U 718 (link 7) czyli wzmianka o   „starannie dobranych   specjalistach ” – i koniec, kropka, zero merytoryki.  I podobne  nonsensy i lekceważenie prawa w wielu innych miejscach/tematach  U 718 – przy pełnej akceptacji  DUW,  Pani minister – nawet bez zachowania pozorów…  To tylko 1  przykład…

         Jestem przekonany że to ( i nie tylko) byłoby  nie do  pomyślenia  w jakimkolwiek innym regionie, (realizacja i  akceptacja) w którym obowiązują  przeciętne chociażby standardy prawno – etyczno-merytoryczne, nie ma specyficznych relacji i mechanizmów władzy, nie ma parasola ochronnego, zawłaszczania regionu,  obywatele nie sa szykanowani i upokarzani  wyłącznie za swoją aktywność – a mieszkańcy wprowadzani świadomie w błąd.  

       Nawiązując do przykładów lekceważenia mnie,  także dygnitarstwa i  nadmiernego ego  włodarzy D. Śl.,  w konfrontacji z przygnębiającym   poziomem merytorycznym niektórych  aktywności i dokumentów  regionalnych (w/w),  w każdej chwili jestem gotów na bezpośrednie spotkanie, dyskusję, debatę – ale nie z zastępcami, dyrektorami, specjalistami (w tym przypadku).   Nie jestem megalomanem, wręcz przeciwnie – ale może uda mi się wykazać, ze nie jestem takim zupełnym, totalnym  zerem, że dorastam przynajmniej do pięt liderom, że ta ich pogarda jest co najmniej  nie na miejscu również ze względów merytorycznych.  Bo w GOW, ambitnej, europejskiej  i cywilizowanej partii  to nie BMW, ale głównie wiedza, doświadczenie, uczciwość, kompetencje (merytoryczne i osobowościowo-psychologiczne)  powinny być podstawowym/najważniejszym  kryterium  nominowania, awansowania… – czyli  HRM, polityki kadrowej – również partyjnej. A jak jest naprawdę, to widać – a ja ponadto osobiście to odczuwam.

Podstawowymi  atrybutami  innowacyjnego, uczącego się i opartego na wiedzy regionu, priorytetowym zadaniem dla władz lokalnych  to  tworzenie środowiska swobodnej wymiany i kreacji wiedzy i myśli   to konieczności  aktywności intelektualnej , otwarcia na innych, preferowania  postaw kontrowersyjnych,  polemicznych i  proaktywnych,  swobodnych umysłów i przepływu idei, itp., itd.. –  w dużym stopniu  odwrotnie, niż jest obecnie…. 

Wiele o tym pisałem wcześniej – bez sensu...
                 Żeby nie być gołosłownym – poniżej  linki do materiałów/artykułów, które ( po części) prezentują w szerszym wymiarze Dolnośląski  Mikrokosmos,  sytuacje, interpersonalne relacje i współzależności w obszarze  władzy/liderów. Wynika z nich  jednoznacznie, że moje  prawie 1,5 roczne (od zatwierdzenia U 718 – 23.07.09 ) próby/wysiłki   poszukiwania prawdy, sprawiedliwości, prawa, eliminacji patologii, bezkarności – oraz wyegzekwowania  moich podstawowych praw obywatelskich – nie odniosły żadnych rezultatów, bo nie mogły w tej kulturze bezkarności, bo nie miały żadnych szans. Ponownie protestuję

Wekslowanie w n/w kontekście  tego fikcyjnego  postępowania skargowego w rejony/na płaszczyznę niezależności, samorządności, samodzielności  liderów- w tym działaczy PO,  autonomii sejmiku, komisji  – czyli  poszukiwanie pretekstów do  braku ingerencji oraz akceptacji  patologii, czyli tego co ma miejsce obecnie -  byłoby czymś niepoważnym, pełnym zakłamaniem w kontekście wiedzy o sytuacji na D. Sl, czyli państwa  w państwie.

( W ramkach  po lewej stronie  > inne artykuły a propos…)
 http://wiadomosci.gazeta.pl/Wiadomosci/1,80708,7121079,Zobacz__kim_jest_byly_wicepremier_Grzegorz_Schetyna.html  
  

 http://wroclaw.gazeta.pl/wroclaw/1,35769,4760477.html
 

http://miasta.gazeta.pl/wroclaw/1,53262,6080170,POLSKA_PIERWSZEJ_PREDKOSCI.html 

To  inny (n/w)  przejaw patologii regionalnej – i zapewne Pani minister potrafi usprawiedliwić i uzasadnić na wiele  sposobów – również i obecne koalicja  z osobą publiczną z wyrokiem za fałszywe zeznania (pracującego kiedyś? w strukturach samorządowych)  – i nikomu to nie przeszkadza.  Wiele innych, podobnych  linków/nieprawidłowości  zawarłem  w poprzednim piśmie do Pani m.in. z dn. 8 i 10. listopada br…   
 http://wroclaw.gazeta.pl/wroclaw/1,35768,6762877,Dni_rzadow_wicemarszalka_Draba_sa_policzone.html
 

http://wroclaw.gazeta.pl/wroclaw/1,75495,7206127,Miekkie_ladowanie_na_stolku_skazanego_prezesa_PSL.html
To te „podwyższone standardy” !? Żadne – ujemne raczej i jest ich znacznie więcej ( np. ostatnie . fałszerstwa wyborcze w Wałbrzychu, niestety PO >>  –  dzisiejszy news >>  

http://www.gazetawroclawska.pl/stronaglowna/343773,kolejny-dowod-na-wyborcza-korupcje-w-walbrzychu,id,t.html  

Region wymagający specjalnej troski/nadzoru – a nie tuszowania i sankcjonowania patologii przez Centrum, KPRM – Platforma ma gen autodestrukcji?  Dlaczego Pani nie uświadamia sobie, że będąc bierna  i/lub uzasadniając/sankcjonując  nieprawidłowości lub pozorując koniunkturalną „bezradność i niemoc” wobec ewidentnego zła – działa wbrew słusznym interesom  wszystkich?  Że nie wolno ale i nie warto tuszować szwindlu, nawet osobiście nie będąc przesadnie wrażliwą na patologie – ale  dla dobra  ludzi, struktur, władzy, własnej partii  – w interesie publicznym. Niewielu ludzi podobnie  zachowałoby się na Pani miejscu – bo na określonym poziomie powinny obowiązywać adekwatne standardy. Pomijam tutaj lojalność wobec szefa…- i nie tylko. Przypominam sobie pierwsze  słowa do Pani, pełne nadziei  na  obecności uniwersalnych i oczywistych wartości…  Przepraszam za swoją ówczesną naiwność i idealizm…  

  Dlaczego ja mam być w nieskończoność  ofiarą  takiej właśnie powszechnej dolnośląskiej kultury kłamstwa i  układów. Protestuję – co ma zrobić zrozpaczony, bezsilny człowiek w matni, w której wszyscy po kolei – od sprawców/żołnierzy  po  nadzór  centralny – uniemożliwiają ujawnienie prawdy, przywrócenie stanu zgodnego z prawem,  eliminacje tego urzędniczego gangsterstwa i bezkarności, zdjęcie ze mnie tego  stygmatu niezrównoważonego  psychicznie pieniacza, regionalnie marginalizowanego i wyautowanego,  który pisze i pisze… Co się musi stać, spektakularnego, skoro cywilizowane metody, argumenty, dowody, prośby o elementarna uczciwość i praworządność nie odnoszą żadnego skutku?  Każdy ma prawo się bronić, nawet  próbować się podnieść  spod razów tego samorządowo - rządowego  bejsbola, bijącego wspólnie i w porozumieniu..  To nie egzaltacja, dominacja emocji, ale przygnębienie i bezradność  - ile można  wysłuchiwać  od Pani, jako głównego obrońcy i rzecznika tego oszustwa,  cynicznych zapewnień, że wszystko jest OK., że skarga została rozpatrzona, że nie mamy prawa ingerować… To sa kpiny – oczywiste.   Nikt nie jest ponad prawem – żaden samorząd ani  struktura rządowa, też wojewoda – to wasza  administracja, on nawet nie rozróżnia  samorządu wojewódzkiego od powiatu, tak bardzo chroni swoich kolegów z UMWD i  SWD. Nadużywacie władzy, drwicie  nie tylko ze mnie – to haniebne. 

Jeżeli Pani nie  wystąpiła w tej sprawie do wojewody, to znaczy że w pełni akceptuje  tę fikcję pt. „postępowanie skargowe” a przede wszystkim szokującą i kompromitującą uchwałę 718, w 90%  kłamliwą, bzdurną, niekompetentną, bezsensowną, pełną złej woli i agresji – obrażającą wszystkich uczciwych ludzi, ich inteligencję. . Wystarczy  skonfrontować  linki nr 6 i 7 (U 718) z rzeczową, merytoryczną ich analizą, dowodami, niemalże  zdanie po zdaniu > link 29, który proszę traktować jako integralną część tego maila..

Żaden  uczciwy i odpowiedzialny nadzór/kontrola  nie może uznać jako ważnej  i  legalnej,  oficjalnej  odpowiedzi   na skargę,
zwłaszcza w formie uchwały instytucji publicznej, która  skonstruowana jest wg poniższych mechanizmów i metod „argumentowania” (merytoryka/ilustracje są dowolne) >>>

>>>>>

** Rzeczpospolita Polsko-Turecka,  Ministerstwo zdrowia, infrastruktury i  przemysłu, itp.>My tak uważamy... – takie połączenia, nowe byty..

** Skarga na pobicie – odpowiedź:   przecież jakość zakupionej piłki i rakiety tenisowej  była b. wysoka.

** Okradziono Pana?   Ale to  zrobił specjalista, mistrz w złodziejskim fachu.. 

**  Na skargę o sfałszowanie podpisu  w 2008 roku otrzymał Pan przecież odpowiedź  w 2006 roku – samochód został  wyremontowany prawidłowo, dlaczego Pan stale do tego wraca...         

 
Wszystkie z nich (odpowiedniki)  można znaleźć w tekście uchwały 718 – to i tak nie wszystkie elementy  jednoznacznie ją dyskwalifikujące – to  wyłącznie przykłady, podobnie jak i te poniżej. 

Kilka konkretów - nonsensów w  uchwale 718.>>
1/  Kompromitujące nierozróżnianie Strategii (DSI)  i  Programu Operacyjnego (RPO), czyli jednych z najważniejszych uchwał/programów regionalnych i werbalne wykreowanie (>link 6)  jakiegoś nowego, nieistniejącego, co  dyskwalifikuje wszystkich – szefa KR  M.Dyducha (koalicjanta0 , sejmik (SWD) i  jego przewodniczącego oraz  uchwałę 718 ,    >>2/   powoływanie się na jakieś nieistniejące(z mojej perspektywy) pismo sprzed 5 lat, z data niedzieli wyborczej (25.09.2005),  które miałoby ponadto wyjaśniać  późniejsze(!?) zarzuty,     3/   "starannie dobrani specjaliści"  jako rzekome  alibi usprawiedliwiające obydwie strategie kompromitujące w dużym stopniu  ten  Dolny  Śląsk  i cały czas tolerowane przez UMWD i SWD (> (link nr 15, ew.16 na www.region.wrock.pl) i mające zastąpić merytoryczne postępowanie skargowe,      4/ żonglowanie strukturą Komitetu Monitorującego (KM) świadczące o totalnej abnegacji, niekompetencji, nieznajomość najważniejszych regionalnych  dokumentów i  struktur,      5/  niezrozumiałe komentarze - "uzasadnienia", że coś "nie spotkało się z czyimś uznaniem??",(fakty a nie uznanie się liczy)  >> 6/.   konkretne, twarde kłamstwa.>> gwałt na formie i języku polskim (=nieważność każdego dokumentu)...

Ponadto – wmawianie mi, ze pełniłem jakąś funkcję i po zakończeniu kadencji zostałem usunięty z KM, co z niejednego powodu jest ordynarnym i dyskwalifikującym kłamstwem.  Itp., itd..,   

Ile można to powtarzać,  w ten oburzający sposób mnie traktować – jak i sprawy publiczne?  

 Przecież tam nic więcej (żadnego meritum) nie ma w tej uchwale 718 - to jeden wielki bełkot!  
  Trzeba być pozbawionym godności, charakteru, elementarnej uczciwości,  żeby to wszystko aprobować, legalizować, obrażając poczucie przyzwoitości i inteligencję przeciętnego człowieka.  Proszę mi pokazać w uchwale 718  jakieś sensowne, merytoryczne  zdania, argumenty, dowody, ( a takie powinny być wszystkie, każde z nich)  które mogłyby stanowić  podstawę do stwierdzenia, że:     1/ moja skarga jest bezzasadna,   2/ że SWD zrealizował obowiązek  jej rozpatrzenia zgodnie z prawem, etyką i wiedzą oraz stanem faktycznym.   W zasadzie ich nie ma - to jakiego oszustwa  urzędniczego  i dlaczego Pani broni, kompromitując i narażając na szwank  tak wiele...!?      
  Pytałem – co  jest ważniejsze dla Pani – autorytet i powaga  swojego  stanowiska i urzędu, Państwo, prawo,  demokratyczne standardy, szacunek dla zasad i ludzi, zwłaszcza słabszych  – czy nieuczciwość,  pobłażliwość i tolerancja  (tożsame  z akceptacją) wobec patologii, realizowanych i tuszowanych w regionie,? itp..  Analizując Pani 1,5 roczne  jednostronne  i bezrefleksyjne zaangażowanie w obronę tego przekrętu „U 718”  jednoznacznie można  skonstatować, że to drugie...

 
Złamano prawo, nadużywając/bypassujac  go do celów  przez to prawo zakazanych (tuszowanie patologii i  uzasadnianie  apriorycznych założeń > "skarga jest bezzasadna") - to oczywiste, ze nazwaniem uchwałą  kilku kłamstw i nonsensów  jest rażącym pogwałceniem Rozdziału 2 (Zasad Ogólnych) kpa. To nie jest legalna i ważna uchwała (to nie tytuł a treść o tym decyduje),  ona nie może stanowić  realizacji (finalizacji)  kodeksowego wymogu rozpatrzenia skargi.    Pani to osobiście akceptuje, odmawia prawidłowej reakcji pod pozorem  braku możliwości wpływania na administrację samorządową i  rządową,  które nie jest przecież ponad prawem - jest WASZA administracja i każdy odpowiedzialny i zgodny z prawem  nadzór    natychmiast zareagowałby na patologie, nieprawidłowości, nonszalancje  wobec prawa.

Wierzę  i mam zaufanie (jeszcze) do Pana premiera, do którego też zwracałem się o  pomoc,( co jest zawsze uzasadnione, skoro niższe/podległe struktury nie działają prawidłowo) – jestem przekonany, ze jest izolowany od realiów, prawdy,  wprowadzany w błąd przez swoich najbliższych współpracowników partyjno - rządowych, też z biur poselskich. Pisałem o swoistej V Kolumnie w jego otoczeniu…

Bo przecież nie o jakąś drobną, incydentalną skargę chodzi, lecz o wiele poważniejsze, systemowo-układowe patologie – a także zagadnienia merytoryczne, rozwojowe, które prezentuję – i także lądują w koszu  

Żądam załatwienia tej sprawy do końca przyszłego tygodnia – eliminacji patologii i bezprawia, zaprzestania upokarzania, szykanowania mnie i marginalizowania, ponoszącego (wraz z rodziną) konsekwencje bezkarności i parasola ochronnego , przywrócenia stanu zgodnego z prawem i podstawowymi standardami, uchylenia  bezprawnych i pozorowanych dokumentów.

I proszę mnie nie odsyłać do sprawców/autorów, bo to mam już za sobą z wiadomym skutkiem a także nie  traktować prawa instrumentalnie, jako wykluczającego  prawdę, coś jakoby  uniemożliwiającego.  Ono nie działa i nie może być stosowane  tylko w jedną stronę – jak dotąd – przeciwko mnie wyłącznie.

To wszystko leży właśnie  w Państwa  kompetencjach (personalno-merytorycznych <>  partyjno -rządowych) – i  zależy wyłącznie od dobrej woli i  uczciwości. Od niczego więcej…

Racja, prawo i prawda  leży po mojej stronie – i każdy uczciwy człowiek/osoba to potwierdzi
 
 

 

Link (nr 29) który powinien być traktowany jako integralna część niniejszej korespondencji >>
  >>>    Przewodniczący SWD, Marszałek, Radni SWD - 26.10.2010
 
www.region.wrock.pl  - dedykowany portal
 

 

 

 

Z Poważaniem
 

Wojciech  Hendrykowski
mail: wojthen@wp.pl
tel. 600 827 407
 

==========================================================================================================================================================
2/  Pismo (mail)  z dn. 10.11. 2010
----- Original Message ----- 

From: Wojthen 

To: julia.pitera@kprm.gov.pl 

Sent: Wednesday, November 10, 2010 9:31 AM

Subject: Fw: Pani minister J. Pitera - do rąk własnych - PILNE! (II)

Pani Minister Julia PITERA - KPRM (do rąk własnych)
 

 

Szanowna Pani Minister
Nawiązując do mojej korespondencji  mailowej do Pani z dn. 8.11.br (dostępnej >>>), a zwłaszcza jej II części, w której podałem linki do artykułów prezentujących niektóre patologie na Dolnym Śląsku - w tym m.in pytania, które nie mogą pozostać bez odpowiedzi (jak i ludzie na stanowiskach)  m.in. o ważności decyzji, podpisów, uchwał podejmowanych przez 2 m-ce przez v-ce marszałka przy pełnej świadomości ich bezprawia jako kogoś z prawomocnym wyrokiem (kk) - pozwolę sobie  ją uzupełnić.  
 

 

1/  http://www.kurierlubelski.pl/pieniadze/218877,rady-nadzorcze-to-bardzo-lakomy-kasek,id,t.html - to  jest OK?
     Etatowi działacze partyjni (PO też - np. J. Charłampowicz)    nie powinni zasiadać w RN takich spółek 

  

 

2/  http://wroclaw.gazeta.pl/wroclaw/1,35751,8639574,Wybory_2010__Taki_marszalek__jakie_sejmiki.html   (+ Forum dyskusyjne pod artykułem)
"W rzeczywistości bowiem dla dolnośląskiej Platformy kwestie moralne są zupełnie drugorzędne" – to dokładnie potwierdza tę patologię, z którą się zmagam - jak i fikcję jakiegokolwiek nadzoru i kontroli.. To cytat z dzisiejszego artykułu - szkoda,  że z założenia/definicji nigdy  nie dopuszcza Pani do siebie faktów to potwierdzających.  To zdanie można znacznie rozwinąć i rozszerzyć, też poza PO  D.Śl. - uwzględniając np. fałszowanie i tuszowanie poważnych patologii, działań na szkodę regionu, bezprawia i poczucia bezkarności które ja wielokrotnie i jednoznacznie dokumentuję i udowadniam, .

Jestem również wyborcą PO - ale szkoda, że Pani minister nie bierze pod uwagę, że ochrona "z definicji"  ewidentnych nieprawidłowości, dwuznaczności, obrona "w zaparte"  każdych zachowań i zaniechań sprzecznych z prawem i etyką,  szukanie karkołomnych interpretacji i wybielających uzasadnień jest obiektywnie działaniem na szkodę danej struktury, robienie jej krzywdy – partii też.

Można nalepiać plastry - ale bez uprzedniej oczyszczenia i dopiero potem porządnego zaopatrzenia rany pojawią sie  poważniejsze znacznie powikłania - to uniwersalna prawda - szkoda, że...

Bez usunięcia rdzy szybko wyjdzie ona spoza warstwy nowego lakieru…

Bo nie tak powinna wyglądać  realizacja i polityka podwyższonych jakoby standardów - które nie wychodzą poza werbalne tylko deklaracje. 

W mojej sprawie sformułowano kilka ewidentnych bzdur i kłamstw (>zał.= link 29) na poziomie 2x2=5,  pominięto całe  meritum i istotę skargi - nazwano to prowokacyjnie uchwałą 718 twierdzącą, ze skarga w pełni jest bezzasadna - mimo,  że z dowodów wynika, że jest w  100% udokumentowana. I dla Pani to wystarczy, jest pretekst i jakieś pozory - obrona 2 liderów samorządowych - kreatorów tego bezprawia, bo są członkami władz regionalnej PO (oczywiście - przypadek...). .    W rzeczywistości  żadnej skargi nie rozpatrywano, koncentrując się na "niedzielnych", wirtualnych pismach sprzed 5 lat, na ogłaszaniu świadomych kłamstw o mojej pracy, na tworzeniu nowych bytów/struktur, na "wybitnych" specjalistach - czyli zwykłe oszustwo, festiwal kłamstw i bełkot.  Nikt uczciwy, w miarę intelektualnie kompetentny, niezależny, mający godność,  szacunek do siebie i tego co robi/kogo reprezentuje,   z pewnością  nie zniżyłby się do tak zdeterminowanej obrony i prezentacji  w/w "U 718" jako spełniającej  jakiekolwiek wymogi prawno - etyczno-profesjonalne.

To obiektywnie oczywiste - koniec, kropka.  
Nieprawdą jest, że samorząd w tym kraju jest praktycznie ponad  prawem – tym bardziej, jeżeli  wyraźnie,  „gołym okiem” widać (> zał.), że łamie to/on  prawo i etykę (U 718)– które  winny obowiązywać wszędzie i zawsze. Ale ponadto ma Pani do dyspozycji wojewodę, urzędnika państwowego, który – jako członek regionalnego układu towarzysko-partyjnego (sam poza PO oczywiście) z definicji zaakceptował szokującą uchwałę 718  swoich kolegów – liderów SWD + UMWD. Zrobił to tak  chętnie (ale znacznie po terminie, którą to sprawę Pani oczywiście pominęła, mimo że wspominałem Pani o tym), że z sejmiku wojewódzkiego zrobił „organ stanowiący powiatu”, co przecież tak naprawdę unieważnia jego dokument ze względów formalnych. Pod warunkiem, że ktoś się przejmuje takimi „drobiazgami”, jak sprawy formalne.  Rola wojewody w tej sprawie to osobny rozdział – poczynając od bezskutecznych moich wielokrotnych próśb o rozmowę o ważnych sprawach dla regionu,  która wcześniej sygnalizowałem – prosiłem go „pokornie i na kolanach” (sic!) >> link 2 na www.region.wrock.pl  - poprzez wprowadzanie MSWiA  prawdopodobnie (na 95%)  w błąd i to nie incydentalnie (do sprawdzenia) – po nieprzestrzeganie prawa.   

  Jak każdy obywatel, oczekuję od Pani minister uczciwego, praworządnego (sensu largo), w konwencji poszukiwania prawdy a nie jej koniunkturalnej i tendencyjnej "by-passowania" - rozpatrzenia wszystkich moich udokumentowanych skarg, wniosków, próśb o pomoc, bez ich apriorycznej oceny i odrzucania jako z definicji niesłusznych, nieprawdziwych, "niewłaściwych" - z perspektywy obrony ludzi i sytuacji, układów i mechanizmów (negatywnych - lub braku pozytywnych) których bronić nie warto i nie można – wręcz przeciwnie..

A także adekwatnej reakcji , działań i decyzji w pozostałych sprawach/nieprawidłowościach, o których wspominałem – i je rozwijam. One w oczywisty sposób korelują z „moim  oszustwem U 718” – to samo środowisko, mechanizmy, ludzie, parasol, ochronny, relacje nieformalne -  przede wszystkim ta patologiczna  KULTURA  KŁAMSTWA (tez sensu largo), demoralizacja, nadużywanie stanowisk.. 

      Kończąc - jestem Polakiem – i nie tylko mnie obraża i szokuje Pani interpretacja i obrona tego casusu młodej Rostowskiej. Nie chodzi o nią – ale Pani kreatywność – jakie znaczenie dla oceny/rozmowy o  etyce  VIP-ów może mieć nazwa jakiejś struktury, departamentu, wydziału, gabinetu?  Przecież jedynym kryterium jest finansowanie – czy w Gabinetach politycznych pracownicy sa opłacani z prywatnych  funduszy  osób/szefów ich zatrudniających?  Nawet wówczas etyka i prawo powinno być egzekwowane, jak w każdym innym miejscu w tym kraju, (piętrze gmachu, pokoju…) zwłaszcza gdzie jest źródło władzy, państwo. Ale przecież i tam angażowane   są środki publiczne. 

A Pani nie waha się sterować, alokować i programować, hierarchizować etykę.

 Odczuwam to od dłuższego czasu  osobiście…

 

 

całość   www.region.wrock.pl  
 

 

 

Z Poważaniem
 

Wojciech  Hendrykowski (maile poprzednie + załącznik)
mail: wojthen@wp.pl
tel. 600 827 407

 

==========================================================================================================================================================
 

 

3/  Pismo (mail)  z dn. 8.11.2010

----- Original Message ----- 

From: Wojthen 

To: julia.pitera@kprm.gov.pl 

Cc: m.krzymowski@wprost.pl ; m.buczek@wprost.pl 

Sent: Monday, November 08, 2010 11:40 AM

Subject: Fw: Pani minister J. Pitera - do rąk  własnych - PILNE!

Pani  minister  JULIA  PITERA  -  KPRM 
(do rak własnych)
Szanowna Pani  Minister – na swoje kolejne (...naste  już)  pismo do Pani z dn. 9.09.2010 ( > link nr 26 na  >>>>   www.region.wrock.pl - dalej: "www" ) bardzo  rzetelne i udokumentowane, co jednak nie ma żadnego znaczenia -  otrzymałem  kolejną tendencyjną  korespondencję od Pani z datą 13.10.10. Jak zwykle nieuczciwą, pomijającą to, co najważniejsze, unikającą meritum - tak nie pisze i nie zachowuje się nikt uczciwy, poważny i odpowiedzialny. Kilka stron konkretnych dowodów, faktów, argumentów - i Pani jedno  zdanie w odpowiedzi - sens: podtrzymujemy nasze kłamstwa. Tak, kłamstwa - wystarczy przeczytać uchwałę 718 - bez uprzedzeń i złej woli, ze zrozumieniem. Nikt poważny i odpowiedzialny  nie traktuje w ten sposób obywatela - mającego racje, ale w matni i bezradnego.
          W załączeniu  przesyłam  kopię pisma do marszałka, przewodniczącego SWD oraz radnych z dn.26.10.br  jednoznacznie wskazujące, że niemalże w całości  uchwała 718 jest bzdurna, fikcyjna i kłamliwa jest , nie spełniając prawnych/kodeksowych wymogów  postępowania skargowego. Jak  bardzo zatem nieuczciwi, niegodziwi, niekompetentni sa ludzie z taką zawziętością zaprzeczający twardym dowodom. W II części – tematyka nieco szersza…     
  Jak to możliwe,  że minister, osoba na tak eksponowanym stanowisku, nie ma cywilnej odwagi na konfrontacje, zrozumienie i akceptację prawdy,  z taką determinacją może działać na szkodę  zarówno publiczną/regionu jak i osoby fizycznej, bezradnej wobec odwetowej agresji, cynizmu,  też lekceważyć prawdę, manipulować prawem, być tendencyjnym, prezentować kłamstwa - tak oczywiste w świetle jednoznacznych dowodów, faktów, całego kontekstu (>>). Wszyscy przyzwoici ludzie, mający trochę wstydu,  brzydzą się kłamstwem, zwłaszcza tym "służbowym", publicznym i wpływającym na oceny, sytuacje innych - osób prawnych i fizycznych. Jednych pogrążając dlatego, że maja rację, która się nie podoba innym, w tym sprawcom  - chronionym przez VIP-ów.  Pani  akceptuje te niegodziwości, również  najbardziej  bezczelne, oczywiste  w świetle dowodów. "Uważamy i tego się trzymamy, że NIE nazywasz się Hendrykowski..." - to taka metoda - cynizm i arogancja.. Wystarczy przeczytać, skojarzyć.. 
Po to tylko, aby uzasadnić swoje mściwe, odwetowe reakcje wobec mnie (relegowanie z KM) SWD  wmawiał mi ordynarnie (>zał.6), że pełniłem jakąś funkcję i po zakończeniu kadencji i dlatego zostałem usunięty, co jest jednym z wielu kłamstw – częścią  KULTURY  KŁAMSTWA .
To jeden przykład spośród wielu innych szwindli, urzędniczego gangsterstwa - pod Pani oburzającym, niemoralnym patronatem - od prawie 1,5 roku. A m.in. .ja mam z  powodu tych patologii (początek z przeszłości) poważne trudności osobiste - szykanowanie, marginalizowanie, problemy z pracą.. To haniebne - mentalność neo-totalitarna, pogarda dla demokracji i  podstawowych praw obywatelskich  
     I proszę tego procederu matactwa przynajmniej nie kontynuować  twierdząc,  że nie ma Pani prawa powtarzać postępowania skargowego (którego zresztą i tak  nie było) oraz ingerować w aspekty merytoryczne skargi - bo nie o to chodzi przecież i to nie jest konieczne, żeby  uświadomić sobie to 100% oszustwo, tak ewidentne.. 
 Bo merytoryka skargi to m.in obydwie (DSI + SRWD 2020)  strategie po 2005 czyli od zatwierdzenia (do dzisiaj) i sfingowany konkurs 1.12.2008, brak reakcji, itp..  - a tego aspektu nie poruszam i nie oczekuję dyskusji, nawiązania do tego. Nawet nie ma Pani formalnego  pretekstu, aby kłamać. 
              W załączeniu przesyłam kopię ostatniego pisma  do radnych sejmiku dolnośląskiego (SWD),( także =link 29 na www.region.wrock.pl czyli  Przewodniczący SWD, Marszałek, Radni SWD - 26.10.2010    eksponując w nagłówku 2 liderów samorządu wojewódzkiego, którzy sa odpowiedzialni za jego funkcjonowanie - czyli m.in. tę  fikcję i pozory związane z quasi-postępowaniem skargowym oraz  kuriozalną uchwałą 718.    Obydwaj Panowie (+ wojewoda - DUW,  bezkrytycznie  ich wspierający)  są kolegami  - jak określają to regionalne publikatory - "żołnierzami Schetyny", także członkami władz regionalnych PO (bez DUW), co jest niestety decydujące dla tak patologicznego przebiegu tej sprawy.

Żeby nie być gołosłownym >>
1/ http://wiadomosci.gazeta.pl/Wiadomosci/1,80708,7121079,Zobacz__kim_jest_byly_wicepremier_Grzegorz_Schetyna.html  

 http://wroclaw.gazeta.pl/wroclaw/1,35769,4760477.html
http://wroclaw.naszemiasto.pl/my_dolnoslazacy/specjalna_artykul/643977.html
W/w 3 artykuły - linki  (spośród wielu innych) >> jednoznaczna wymowa, wnioski, relacje - w 100% potwierdzające sie w tej mojej sprawie - w tym regionie i w tej konfiguracji personalnej nic nie dzieje bez akceptacji Pana G. Schetyny. 

"Niezależni"  liderzy samorządu ( personalni adresaci pisma) o tym parasolu nad nimi wiedzą, też ze strony nadzoru - dlatego im wolno więcej - i Pani to w praktyce potwierdza...  

 „Nawet”  liderzy samorządu województwa nie mogą 

2/  http://miasta.gazeta.pl/wroclaw/1,53262,6080170,POLSKA_PIERWSZEJ_PREDKOSCI.html      

to nie ja wymyśliłem...- kolejny dowód samodzielności i niezależności...
Ludzie uczciwi i na poziomie  potrafią odróżnić sprawy prywatne od służbowych  - tutaj jest odwrotnie - hermetyczny układ, poklepywanie sie po plecach w regionie, brak szans na ujawnienie niewygodnej prawdy -mając ponadto  takich  sojuszników w Centrali czyli fikcyjność nadzoru.  Pozycjonuje/sytuuje to  tę sprawę nie tylko w wymiarze prawno-skargowym, ale i koleżeńsko - partyjnym,  bez wątpienia stanowiąc jeden z elementów "uzasadniających" Pani zdecydowanie i konsekwencję  w obronie tej zafałszowanej/zakłamanej  przez SWD + UMWD  sprawy - a także przez nieuczciwe organy nadzorczo-kontrolne - DUW, KPRM, MSWiA. Ta sprawa  problemowo-tematycznie znacznie wykracza poza tę skargę,  dotycząc zarówno tematów rozwojowo-innowacyjnych jak i  szerszych   patologii w regionie - ale jestem przekonany, że z pewnością nie wzbudzą one Pani zainteresowania, mimo ( a może właśnie dlatego), że są poważniejsze oraz związane z PO, aniżeli te poruszone w artykule WPROST (nr 44/2010) Pani dotyczącym.  (>>analogie dalej  >> ). Decyzje i skutki  musiałyby być zdecydowane – ale to inna konfiguracja, mechanizmy  i mentalność… 
         Abstrahując od  apriorycznych, nieuzasadnionych i tendencyjnych  Pani założeń o bezzasadności skargi i jej jakoby prawidłowym rozpatrzeniu przez SWD, zakończonym „wzorcową” uchwałą 718, także  od Pani złej woli i negatywnego  stosunku do kogoś, kto bezskutecznie próbuje się bronić przed tą nieprzyzwoitą  koalicją koleżeńsko - samorządowo-rządową  pod tak wysokim patronatem  -- chciałbym podkreślić, że uczciwe  zapoznanie sie z załączonym pismem jednoznacznie potwierdza bezprawność i nieważność tego postępowania oraz uchwały 718. Oczywiście, pod warunkiem minimum dobrej woli i szacunku dla prawa - czegoś, czego zupełnie dotychczas brakuje.. 

                     Nie wiem, czy Pan G. Schetyna potwierdzał już u Pani rzekomą rzetelność uchwały 718,   "prawidłowość działania i uczciwość"  SWD (przewodniczący J. Pokój)  i UMWD (marszałek M. Łapiński) m.in. w tym postępowaniu skargowym. Jeżeli nie, to może jeszcze to zrobi (tego nie wiem - może u innego źródła), bo kilkakrotnie zwracałem się do niego w tej sprawie (ostatnio linki nr  1,  1a,  28  na "www"), też D. Tuska – na razie bez rezultatu -  pozostały  jeszcze publikatory. Chciałbym wierzyć, że jednak  jest On człowiekiem dużej klasy i formatu, szlachetnym,  uczciwym, prawdziwym mężem stanu jako II-ga  osoba w Państwie, zdającym sobie sprawę z wynikającej stad odpowiedzialności i konieczności właściwych wyborów,  preferencji i hierarchii – tutaj w skrócie: koledzy czy prawda?  Jeżeli się mylę, to byłoby to szokujące u marszałka sejmu,  wręcz dyskwalifikujące,  przygnębiające też dla Polaków,   - gdyby mijał się z prawdą, prezentował i bronił układu, fałszu, matactw, pozorów/fikcji  - w wyniku np. wprowadzenia w błąd  przez  współpracowników, ludzi powołanych do nadzoru nad przestrzeganiem prawa.   

 Nikt - naprawdę NIKT - mający  minimum przyzwoitości,  wstydu, szacunku dla siebie i pełnionej funkcji, umiejętności oceny, wyciągania wniosków i kojarzenia faktów nie może - po przeczytaniu m.in. tego załączonego pisma - odpowiedzialnie stwierdzić, że uchwała 718 SWD, z założenia mająca potwierdzić  fakt rozpatrzenia przez SWD skargi i uzasadnić zajęte wobec niej stanowisko (tutaj: z definicji  > "bezzasadna") w jakimkolwiek zakresie spełnia te ustawowe wymogi - zarówno formalne jak i merytoryczne. . To jest "dokument" (parodia) zupełnie nieadekwatny do skargi, w żadnym zakresie i stopniu nie odnosi się (nie  dotyczy) do jej istoty - nie ma żadnych merytorycznych stwierdzeń,  (kontr)argumentów, wiarygodnych opinii ew. podważających moje zarzuty.. A także tworzących nowa jakość/wartość, coś poprawiające, wnoszące – tak, jak powinno być  w każdym otwartym, myślącym,  nastawionym prorozwojowo układzie/strukturze, przy i dla mądrych ludzi …  

Każde niemalże zdanie uchwały 718 - co jednoznacznie udowodniłem (> zał.)  w  świetle dostępnych dokumentów i znanych faktów - jest albo bzdurne albo kłamliwe albo nielogiczne albo chybione - albo... nie ma go wcale, zostało  pominięte.   Dokument -  uchwała,  której treść, zawartość "merytoryczna"  sprowadza się zatem (> w/w) do tytułu, reszta słów, zdań jest mało wartościowa i nieważna, bo niczego nie wyjaśnia, nie uzasadnia, jest nonsensowna,  nieprawdziwa - a przede wszystkim pozorna,  Ta uchwała jest zwykłym oszustwem, ma zastąpić rzetelny dokument odzwierciedlający kompetentne i uczciwe rozpatrzenie skargi  - oprócz kilku n/w absurdów nie zawiera NIC, co  stanowiłoby dowód, że skarga została rozpatrzona zgodnie z KPA, wymogami Rozdziału 2 oraz Działu VIII - i ogólnymi przepisami/zasadami prawa, stanem faktycznym – i elementarnym poczuciem przyzwoitości wszystkich zaangażowanych..  "Dokument",(uchwała),  który ucieka w jakieś fikcje i nonsensy, niewiedzę -  przecież to wszystko  jest ewidentną manipulacją, kłamstwem, obejściem  prawa w celu osiągnięcia  celów przez to  prawo zakazanych. (m.in. > zatuszować).   To widać "gołym okiem", to  jest oczywiste  - to oszustwo, pozory, bzdury - to totalne KŁAMSTWO.. Zła wola i intencje, matactwo, świadomie błędne interpretacje zawsze jest czymś dyskwalifikującym.
  Jak Pani może nie mieć wstydu, udawać, że tego nie zauważa - a wręcz od 1,5 roku akceptować,  tak zdecydowanie trwać w fałszu i błędzie, "iść w zaparte".    Kłamstwo nie może być metodą funkcjonowania administracji - żadnej.

Potwierdzanie nieprawdy (mające tak negatywne skutki), nadużywanie stanowisk/urzędów  (to też forma korupcji – pisałem 9.09. br), niewykonywanie obowiązków – to coś znacznie więcej i poważniejsze niż tylko wykroczenia. Pani tego wszystkiego broni, staje się rzecznikiem… 

Oczywiście zaprzeczając zapewne – ale pisma nie kłamią, chociaż , jak się przekonałem, nie stanowią żadnego dowodu, stają się bezwartościowe, jeżeli  negują apriorycznym, tendencyjnym założeniom – że wszystko jest OK. np..

Kilka konkretów .>>
Nierozróżnianie Strategii (DSI)  i  Programu Operacyjnego (RPO) >> powoływanie sie na jakieś nieistniejące pismo sprzed 5 lat  (które miałoby wyjaśniać  późniejsze(!?) zarzuty),  >> "starannie dobrani specjaliści"  jako rzekome  alibi usprawiedliwiające obydwie strategie kompromitujące ten region i cały czas tolerowane (> (link nr 15, ew.16 na www.region.wrock.pl) i mające zastąpić merytoryczne postępowanie skargowe,  >>    żonglowanie strukturą Komitetu Monitorującego (KM) świadczące o totalnej abnegacji, niekompetencji, nieznajomość lokalnej legislacji i struktur,>> niezrozumiałe komentarze - "uzasadnienia", że coś "nie spotkało się z czyimś uznaniem??",(fakty a nie uznanie się liczy)  >> konkretne, twarde kłamstwa.>> gwałt na formie i języku polskim (=nieważność każdego dokumentu)... Przecież tam nic więcej nie ma w tej uchwale 718 - to jeden wielki bełkot!    Trzeba być pozbawionym godności, charakteru, elementarnej uczciwości,  żeby to wszystko aprobować, legalizować, obrażając poczucie przyzwoitości i inteligencję przeciętnego człowieka.  Proszę mi pokazać w uchwale 718  jakieś sensowne, merytoryczne  zdania, argumenty, dowody, ( a takie powinny być wszystkie, każde z nich)  które mogłyby stanowić  podstawę do stwierdzenia, że:     1/ moja skarga jest bezzasadna,   2/ że SWD zrealizował obowiązek  jej rozpatrzenia zgodnie z prawem, etyką i wiedzą oraz stanem faktycznym.   W zasadzie ich nie ma - to jakiego szwindlu i dlaczego Pani broni, kompromitując i narażając na szwank  tak wiele...!?      
 Zapytam – co  jest ważniejsze dla Pani – autorytet i powaga  swojego  stanowiska i urzędu, Państwo, prawo,  demokratyczne standardy, szacunek dla zasad i ludzi, zwłaszcza słabszych  – czy nieuczciwość,  pobłażliwość i tolerancja  (tożsame  z akceptacją) wobec patologii, realizowanych i tuszowanych w regionie,? itp..  Analizując Pani 1,5 jednostronne  i bezrefleksyjne zaangażowanie w obronę tego przekrętu „U718” jednoznacznie można  skonstatować, że to drugie...

 Wiem, ze jestem traktowany jako niezrównoważony maniak i oszołom, który nie tylko "chciał rozmawiać, śmiał sie odezwać, mieć wątpliwości,  o coś pytał"  z lokalnymi  dygnitarzami ( bo początek tej sprawy to ich reakcje  w konwencji "spieprzaj dziadu" na prośbę o rozmowę >> link 2 > Korespondencja elektroniczna do władz regionalnych – prośby o spotkania 2008/09  - coś jak najbardziej naturalnego w państwie demokratycznym) - to, że Pani bierze w tym udział jest  dyskwalifikujące i  oburzające.  Bo nie zgadzam się z kłamstwami i bezprawiem - wykorzystywaniem władzy i stanowisk do tak niegodnych celów.  „Państwo polskie przeciwko Hendrykowskiemu” – to nie megalomania, egzaltacja, spiskowa teoria dziejów – tak się czuję, bo tak obiektywnie jest – i ponoszę tego skutki osobiste… -

Po artykule WPROST (nr 44) uświadamiam  sobie nieco  więcej (>>dalej >>) - w większym stopniu rozumiem Pani motywacje, zachowania - co pozbawia mnie już ostatnich złudzeń.  Bo VIP-y są  poza kontrolą i rzetelną oceną, ich nie dotyczą standardy i zasady, etyka  - które bezwzględnie należy egzekwować u  wójtów i prowincjonalnych bibliotekarek....- itd…
Prosze przeanalizować  (wybrane tylko) linki-artykuły dot. regionalnych nieprawidłowości - to również uwiarygodnia mnie, bo i ze mną   nikt sie nie liczy - podobnie jak z etyką, prawem (też kk), standardami (chyba że ujemnymi w regionie – tak bardzo deprecjonowanym przez liderów - wolno…)
3/  http://wiadomosci.gazeta.pl/wiadomosci/1,61085,4970581.html
Tak wyglądały wybory marszałka >> polecam szczególnie ostatnie zdania. To wchodziło w pakiet dopuszczalnych zachowań i działań…
4/   http://wroclaw.gazeta.pl/wroclaw/1,35768,6762877,Dni_rzadow_wicemarszalka_Draba_sa_policzone.html
To dłuższa historia - dot. skazanego prawomocnym wyrokiem (fałszywe zeznania) v-ce marszałka  WD pełniącego jeszcze tą funkcję przez ok. 2 m-ce od chwili (maj 2009)uprawomocnienia sie wyroku.  V-ce marszałek Drab nie został automatycznie odwołany przez marszałka M. Łapińskiego,  tylko czekano na jego „honorową”?? dymisję (>23.07 – odwołanie przez  SWD – i kilkudziesięciominutowa feta pożegnalna – jakże wiele mówiąca..)

Kluczowe pytanie - i niezbędne działania, też ex-post, konieczność  przywrócenia stanu zgodnego z prawem >>: 
Czy w okresie sprawowania władzy (pełnienia tego stanowiska w zarządzie województwa)  już po uprawomocnieniu się wyroku skazującego za fałszywe zeznania,(ok. 2 m-ce:  maj-lipiec 2009),  podjęte z udziałem p. Draba uchwały, decyzje, zobowiązania, podpisane pisma i inne czynności urzędowe, w tym te rodzące określone skutki prawno-finansowe (m.in. nadzorował EFS)  są w ogóle ważne, skoro nie miał on wówczas prawa   pełnić tej funkcji?  

Jest chyba oczywiste że nie - miał wówczas do tego podobne upoważnienie/umocowanie, jak ktokolwiek inny, „z ulicy”  -  Pani, ja,  Pan z kiosku za rogiem,... - czyli żadne.  Tym bardziej, że  działał w złej woli, świadomie - a potem jeszcze przy akceptacji marszałka - i nie tylko. Tego chyba nie powinno zamiatać się pod dywan - nawet teraz - chyba, że  znowu znajdzie się jakieś kreatywne alibi
.  Fałszywy marszałek  - podobnie jak i np. fałszywy urzędnik USC - i konieczność powtarzania ślubów, itp.. 
5/  http://wroclaw.gazeta.pl/wroclaw/1,75495,7206127,Miekkie_ladowanie_na_stolku_skazanego_prezesa_PSL.html
 Zatrudnienie w/w człowieka z wyrokiem w agencji marszałka ( czyli w DAWG) i to cichaczem, z towarzyszącym infantylnym kłamstwem marszałka, że nie miał z tym nic wspólnego - czemu tak naprawdę zaprzecza sam zainteresowany (Drab). Nie wiem, czy tam nadal pracuje - ale układ działał. Wyrok? Tak samo  mało istotny, jak poniżej. p. 7 
Uzupełnienie 
http://wroclaw.gazeta.pl/wroclaw/1,35771,7979828,Wicewojewoda_z_PSL_odwolany_za_spor_z_szefem_partii.html
 6/  http://wroclaw.gazeta.pl/wroclaw/1,75495,7663083,Wybory_burmistrza_Milicza__Dolny_Slask_XXI_demoluje.html   
    Afera naciskowa – w/w 
Inne nieprawidłowości z FS  UE - karanie jednych JST ("niepokornych" ),  szczodrość wobec innych w kontekście personalno-wyborczym – nie rozwijam, bo i po co…
7/   http://miasta.gazeta.pl/wroclaw/1,35771,6869822,Czlowiek_z_wyrokiem_robil_kariere_dzieki_PO.html
Ja nie mam wyroku – wyłącznie racje i prawdę,  jakąś tam wiedzę, koncepcje rozwoju – ale to nie daje szanse nie tylko na zaproszenie do działania, ale powoduje eliminowanie i marginalizację, oszustwo, dezawuowanie. I jak się okazuje, to system, bo inaczej nie byłoby możliwe…

 Itp, itd...  - zapewne uzna Pani,  że wszystko w/w  było, jest (i zapewne w tym mechanizmie > zawsze będzie) w najlepszym porządku, zgodnie ze wszelkimi zasadami, standardami, przepisami. zawsze wszystko da się koniunkturalnie i przewrotnie zinterpretować, jak ostatnio - selektywna etyka, uzależniona od nazwy (np. jakiejś struktury)...
Nie chodzi o pojedyncze, incydentalne sprawy, ale o  mechanizmy, systemy, układy (te patologiczne – a brak tych pozytywnych) które pozwalają nie tylko zaistnieć, ale rozwijać się patologiom, nieprawidłowościom – dopóki np. nie wkroczą publikatory.  To symptomy choroby tego regionu  ( Państwa) – brak skutecznych automechanizmów, regulacji – tyle jest do zrobienia. Ale jeżeli  obrona szwindlu jak niepodległości,  wdeptywanie w ziemię ludzi, którzy usiłują się temu przeciwstawić i  sa traktowani urzędniczymi bejsbolami  jest ważniejsza – to jakże może być lepiej i inaczej…
To musieliby być ludzie o określonych kompetencjach moralno-profesjonalnych, których stać byłoby na zwrócenie się np. do mnie ( i innych) w tej sytuacji  w sposób, który podałem na str. 2 linku – pisma do kierownictwa PO (link 27), które oczywiście i jak  zwykle, wylądowało w koszu >>   Pisma elektroniczne do kierownictwa Platformy Obywatelskiej - ostatnie z dn. 20.09.2010
Zaczyna się od słów >>> „ …Zapraszamy, witamy…”

Przepraszam – ale to inne paradygmaty, horyzonty,  kultura, osobowości, szacunek do ludzi – i nie tylko..

W piśmie do Pani z 9.09 – podobnie, ale krócej – i tak bez szans…

Podobnie jak i w mojej sprawie - nawet zafałszowanie w 70-80% mojej skargi, przecież tak oczywiste i widoczne - czyli "rozpatrzenie" innej  wersji niż oryginalna - nie budzi najmniejszych wątpliwości prawno-etycznych.
Kultura kłamstwa publiczno-państwowo- urzędniczego  - jakże obrzydliwa...- i wszechobecna, podobnie jak bezkarność - nie tylko poczucie, ale i w realu...
 

 

Całość:   www.region.wrock.pl  
 

Z Poważaniem (>> zał.)
 

Wojciech  Hendrykowski
mail: wojthen@wp.pl
tel. 600 827 407
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4/  Pismo  z dn. 9. 09. 2010
Wojciech  Hendrykowski                                                   Wrocław,  9.09. 2010
mail: wojthen@wp.pl
tel. 600 827 407

                                                                                                 Pani  Minister                                                           

                                                                                                 Julia  PITERA

                                                                                                       KPRM
 Do rąk własnych

                  Szanowna Pani Minister  - ustosunkowując się do Pani pisma z dn.27. 07. 2010  chciałbym zdecydowanie zaprotestować  przeciwko kolejnym Pani  stwierdzeniom,  tak bardzo nieuczciwym w świetle  wielu oczywistym dowodów, faktów, argumentów,  dotąd  konsekwentnie przez Panią  odrzucanych, nieuwzględnianych dlatego tylko, że są prawdziwe.    Nie ma Pani prawa nie tylko rozmijać się z prawdą (mówiąc delikatnie) – i to tak naprawdę (KPRM) w imieniu Pana premiera -  ale również osobiście mnie obrażać tak właśnie skonstruowanym nierzetelnym  pismem, z tak wieloma „merytorycznymi”(!) quasi argumentami, nieistotnymi w kontekście tego fikcyjnego postępowania skargowego. Ponadto -  dezawuowanie mnie sugestią (ostatnie zdanie), jakobym był  rozczarowany i niezadowolony  z powodu rzekomego przestrzegania prawa przez  KPRM. To żart?  Przecież jest dokładnie odwrotnie – to właśnie  KPRM lekceważy prawo i akceptuje to u innych, świadomie tuszuje patologie, sankcjonuje fałszowanie skargi i  jednoznaczne w świetle faktów i dominujące  kłamstwa w uchwale 718 (>dalej).   A propos szacunku dla prawa – jeden przykład spośród wielu innych – też akceptowanych.. Przywołuje Pani pismo wojewody (DUW) podając dwie  daty: 1.09.09 (wysłania) oraz odpowiedzi z DUW (20.10) – czyli 3 tygodnie po obligatoryjnym 1 miesięcznym terminie (art.237 par.1 kpa).  To nie drobiazg – nikt nie może hierarchizować/wartościować  prawa, stosować go selektywnie, tym bardziej, że przypadków jego  lekceważenia  jest bardzo wiele – nie tylko u DUW, który nie wahał się, nie tylko incydentalnie, wprowadzać w błąd np. MSWiA, mnie.. 

Tak na marginesie – w swoim piśmie z 10.11.09 KPRM zapewniał o przyszłej odpowiedzi z MSWiA dot. skargi na DUW  – oczywiście, nic takiego  nie dotarło, oprócz  transferowanych do mnie  kłamstw DUW m.in. o kontaktach ze mną ( a raczej unikach). Dziesiątki pism – i zero merytoryki – oraz uczciwości,  czyli dominująca, pozastandardowa  konwencja…   

         To ja domagam się od ponad roku przestrzegania prawa, nie tylko kpa,  dysponując   lekceważonymi m.in. przez Panią  jednoznacznymi dowodami,  bezskutecznie protestuję  przeciwko nadużywaniu stanowisk(a) do fałszowania i zakłamywania rzeczywistości/obiektywnych faktów,  upokarzania mnie, marginalizowania, bezprawia, kompromitowania  państwa,  premiera, którego Pani reprezentuje.  Konkretnych i zróżnicowanych, udokumentowanych  przykładów jest mnóstwo – podawałem ich  wiele we wszystkich licznych (ok.10, w tym 5-6 też do Pani) pismach m.in. do KPRM ,  do premiera, w tym List Otwarty – LO  (>linki),  też  dedykowanych  temu fikcyjnemu postępowaniu skargowemu (np. linki  nr 6,7,8,9 na www.region.wrock.pl  >> dalej: www…) – i inne.  Podpisując swoje w/w pismo ( i akceptując te wcześniej wychodzące  z KPRM)  nie mogła Pani  nie znać ich treści, bo żaden profesjonalny i odpowiedzialny polityk, urzędnik, zwłaszcza na tak eksponowanym stanowisku, nie zaryzykuje, nie zdecyduje się firmować swoim nazwiskiem coś, czego nie zna, nie aprobuje – jeżeli nie ma  dwuznacznych i nieuczciwych celów/motywacji, nie zniża się do tuszowania..  Zaufanie  należy mieć przede wszystkim do obiektywnych faktów, rzeczywistości, bo tych się nie da w nieskończoność  naginać do  apriorycznych założeń, , deformować – jak długo  jeszcze potrwa, zanim prawda zostanie ujawniona, przestanie być  zakłamywana, ukrywana przez  nieuczciwe  struktury  państwa?. W świetle w/w licznych dowodów Pani znanych, szokujące jest pomimo tego  konsekwentne upieranie się przy wielu  kłamstwach, też  tym  głównym i  podstawowym,   jakoby moja skarga została przez sejmik (SWD) „rozpatrzona” i w wyniku tego uznana za bezzasadną..  Protestuję i  zdecydowanie stwierdzam  po raz kolejny – moja skarga nie została  rozpatrzona zgodnie z prawem, ponieważ  uchwała 718 ( w tym jej uzasadnienie) nie  wspomina o większości zawartych w niej  spraw/zarzutów, które  pominięto,  ponadto jest  nieprawdziwa, nonsensowna,  jest zlepkiem niezrozumiałych, oderwanych zdań.   Jest ona (718) zupełnie błędna zarówno pod względem formalnym jak i merytorycznym, rażąco sprzeczna z wiedzą/merytoryką,   stanem faktycznym i prawnym, a zatem  nieważna,  podobnie jak i to fikcyjne quasi „postępowanie” skargowe,  zafałszowane przez osoby i urząd zaufania publicznego, jakim jest  SWD. Przecież to wszystko jest ewidentną manipulacją, kłamstwem, obejściem  prawa w celu osiągnięcia  celów przez to prawo zakazanych.
Jeżeli od początku  istnieją oczywiste dowody, argumenty  to potwierdzające, to dlaczego nikt oceniający tę sprawę - Pani, KPRM, MSWiA, DUW – w najmniejszym stopniu nie biorą tego pod uwagę,  wielokrotnie, automatycznie i w pełni je odrzucają, tuszują fałsz i fikcję.   Dlaczego do tak  wątpliwych zachowań  angażuje Pani  swój urząd,   premiera?

Ile razy można pisać, prosić o rzetelność, prawdę, dobra wolę, przyzwoitość,  legalizm? Ja nic nikomu  nie imputuję, to obrażane jest państwo i podstawowe standardy – nie ja kreuję fakty, rzeczywistość, tylko je dokładnie i wiarygodnie relacjonuję.

 Wielokrotnie miała Pani okazję się  zapoznać się z argumentami  w moich korespondencjach , ale powtarzam je po raz n-ty, bo  wiem, jak wielka jest zła wola i tendencyjność MSWiA,  KPRM. Nie wiem, czym i  jak to się skończy – to zależy od Pani (dalszej) determinacji w  kontynuowaniu tego oburzającego i przygnębiającego  spektaklu.    Jak długo jeszcze – i jakim  kosztem?

Kilka wybranych konkretów – na przykładzie uzasadnienia ustnego szefa  KR ( > link 6 - nagranie)

( z konieczności  kilkakrotnie  się powtarzając)

          1/   Sejmik województwa… (SWD) zatwierdził uchwałę nr 718 w dn. 23.07.09 po wysłuchaniu sprawozdania-rekomendacji  przewodniczącego komisji rewizyjnej  SWD (KR), którego nagranie dostępne jest   >>  Skarga - sesja SWD - 23.07.09.mp3 (dźwięk) > link 6. (>www)  Żeby nie być gołosłownym, pozwolę sobie ponownie przykładowo i  ( w miarę)  szczegółowo  omówić to wystąpienie jako dowód  nie pojedynczego mijania się z prawdą, ale ich sekwencji,  wielu  istotnych  błędów merytorycznych, niewiedzy,  braków formalnych dyskredytujących  w efekcie to postępowanie skargowe.  Jest tam mowa m.in. o wysłaniu  do MSWiAP(?)  ( a  w rzeczywistości do G. Schetyny > 6.02.09 – link 3)  skargi na marszałka (UMWD),  dot. głównie  Dolnośląskiej Strategii Innowacyjnej - DSI (?> błąd językowy) co jest nieprawdą, bo jej spektrum podmiotowo -tematyczne było znacznie szersze. Nie chodziło np.  o brak nadzoru nad DSI a wręcz odwrotnie – mechanizm „szarych eminencji” w UMWD, którego opis jest tutaj niemożliwy. Wiele niejasności i wątków  skargi nie można było podobno(?)  ustalić w trakcie postępowania – i o takie matactwo chyba  SWD  chodziło, skoro moje  prośby o umożliwienie mi osobistego/werbalnego jej  zaprezentowania  były konsekwentnie odrzucane – jakoby prawnie niedopuszczalne!?  Równocześnie zupełnie pomijano wszystkie moje argumenty, dowody, fakty przedstawiane w formie pisemnej.  Z  w/w wypowiedzi można  się dowiedzieć, że jednak ( z kim?) jakieś rozmowy były – dlaczego przede wszystkim nie umożliwiono autorowi skargi  jej prezentacji, nie uwzględniono żadnych faktów i argumentów pisemnych,  redukując  jego podstawowe prawa – oraz kpa?  Postępowanie skargowe powinno być transparentne, rzetelne, legalne, nie może ono  a priori  ograniczać interesu publicznego i słusznego interesu skarżącego, kpa, preferować drugiej  strony nadużywającej swojej pozycji do zatajania prawdy. A jeżeli już takie jest, to żaden organ państwa nie ma prawa tego tuszować, legalizować.   

Jeżeli zasada „audiatur et altera pars” ( „niechaj druga strona też zostanie wysłuchana”)  nie jest przestrzegana, to  postępowanie nie może być ważne.
Jest oczywiste, że  żadne przepisy  w demokratycznym państwie  nie wykluczają  szansy ujawnienia stanu faktycznego, dojścia do prawdy – dlaczego zatem  Pani akceptuje  rezygnację  przez SWD z najprostszych procedur i  działań to umożliwiających?  I sam KPRM postępuje identycznie pomijając wszelkie  obiektywne dowody,  argumenty, fakty – też tak oczywiste, jak to kuriozalne  w/w  wystąpienie szefa KR,  wystarczające jednak dla radnych, aby na tej podstawie bezprawnie  uznali skargę za bezzasadną (podobnie i później organy nadzorczo-kontrolne),  mimo, że jest ona w 100%  prawdziwa.  Aspekty merytoryczne nie znalazły jednak żadnego odzwierciedlenia w uchwale 718 – a powinny być najważniejsze.  W każdym/jakimkolwiek uczciwym(!)( postępowaniu  najistotniejsza  i nadrzędna winna być  prawda, a wszystko co służy jej  zatajaniu i marginalizacji  -  bezprawne i nieważne.   

Odmówiono mi (też pisemnie) - i/lub nie zostałem zaproszony - nie tylko na  posiedzenie KR,  ale również  Komisji  Polityki Rozwoju Regionalnego i Gospodarki  SWD (KPRRiG) – a także wykluczono dopuszczenie  mnie  głosu na w czasie obrad sejmiku   w dn. 23.07.09.  Takie szczegóły  sa  istotne dla oceny  panujących zwyczajów wynikających z  „dowolnego wykorzystywania” swoich  stanowisk  przez lokalnych decydentów.   Przewodniczący sejmiku (SWD) łaskawie stwierdził, że – cytuję- „załatwi mi” spotkanie z w/w  KPRRiG, do czego i tak nie doszło, bo nie spełniłem chyba jakiegoś warunku – a przecież  ustawowo takie ciała/struktury samorządowe  są  otwarte/dostępne – i to bezwarunkowo.    Ale Dolny Śląsk jest specyficzny – w pewnym zakresie jest to „państwo w państwie”, to „mikrokosmos”  – nie tylko w tym kontekście, ale i wielu innych. Uzasadniałem to m.in. w znanym Pani  Liście Otwartym do D. Tuska i kolejnym (linki nr 1 i 1a) – traktuję je jako załącznik do niniejszej korespondencji (nawet bez wewnętrznych linków – dowodów tam zawartych).

        ….Kontynuując  swoje  sprawozdanie,  szef KR SWD  (> link 6)  informuje o jakimś rzekomo istniejącym Regionalnym  Dolnośląskim Programie  Strategii Innowacji (RDPSI ?)   który  podobno współtworzyłem. Trudno zrozumieć, o co  chodzi -  przecież nie ma i nigdy  nie było takiej struktury, o czym przecież teoretycznie   powinni wiedzieć  radni  SWD.  Jest to coś wykreowanego przez  KR SWD -  sądząc po nazwie to bezsensowny zlepek/mix dwóch zupełnie  odrębnych  programów, w analizowanym kontekście nie mających ze sobą nic wspólnego, powstałych w różnym okresie:  Dolnośląskiej Strategii  Innowacji (DSI - 2005) oraz Regionalnego Programu Operacyjnego (RPO – 2007).  Skoro  taki  twór  (RDPSI) nigdy  nie istniał, nie mogłem zatem go współtworzyć, podobnie jak być  członkiem  Komitetu  Monitorującego tego wytworu wyobraźni  KR SWD – jak i później zostać z niego usuniętym. Każde zdanie to zwykła bzdura - podobnie jak i kolejne…                                                                                                                             Dalej -  nigdy nie  byłem  v-ce przewodniczącym BCC na Dolnym Śląsku – nieprawdą jest więc również i to,  że z tego tytułu zostałem powołany a następnie  odwołany z Komitetu Monitorującego ( marszałek) i to z powodu  „przestania” pełnienia tej funkcji.  Ze składu  Komitetu Monitorującego,  ale  Regionalnego Programu Operacyjnego (RPO) -  zostałem usunięty z zupełnie innego powodu, o którym wspominałem, podobnie jak i z WKDS (wojewoda).   Podkreślam ( > szczegółowe uzasadnienie w linku  nr 9),  że DSI  nie  posiada  ustawowo umocowanego  Komitetu Monitorującego (KM), czego nie wie/nie rozumie  SWD.        (ani żadnego innego, nie licząc jakiegoś zespołu, nazwanego monitorującym - ZM, który ze skargą nie ma nic wspólnego).   W swojej uchwale nr 718  powołuje się on na KM w kontekście DSI,  co jest kompletnym  nonsensem i  kolejnym przyczynkiem do  jej potraktowania  jako nieważnej i nie wiadomo, czego tak naprawdę dotyczącej. Kompromitacja – ale pod parasolami ochronnymi, w sieci…                                                                                                                                                        W dalszej części  wywodu (cd. link 6) słyszymy  o jakiś instytucjach, w których pracowałem, które „czegoś” nie potwierdzały – to jest podobnie zupełnie niezrozumiałe.   Mówiąc o mojej wcześniejszej aktywności, krytyce, wnioskach  dotyczącej  DSI,  – to nie była ona publiczna, lecz kierowana do wielu decydentów, władz, również pisemnie – (przykłady >linki nr 17, 19,  21-24).  W jaki sposób naprawdę przygotowywana była DSI (zatwierdzanie „w ciemno”, plagiat, nepotyzm, szantaż-groźby karalne,  podstawowe błędy merytoryczno-metodologiczne, niewiedza..) można  się przekonać/dowiedzieć m.in.  z linków nr 15 i 16, też  prezentujących  małą przydatność i niski poziom obydwu, w tym SRWD 2020).   Kolejnym potwierdzeniem  złej woli  są  stwierdzenia dot. ”nie potwierdzenia czegoś” przez część członków  KM – ponownie w błędnym kontekście DSI, nie mającym (powtarzam) żadnego związku z KM.  Jego członkowie (KM) mogliby się co najwyżej ustosunkować  do moich zarzutów dot. przebiegu pozorowanego konkursu  RPO z dn. 1.12.08 („3 minutowego”.),  który stanowił element mojej skargi.  Niestety,  jako zapewne kontrowersyjny nie został w ogóle uwzględniony w uchwale 718 (podobnie jak m.in. „strategia” SRWD 2020) – przecież  takie działanie adresatów skarg  jest ewidentnie bezprawne - dlaczego Pani to akceptuje,  powtarza nieprawdę o jej zakresie/obszarze (tylko DSI)  na początku swojego pisma – i wcześniejszych?   Kreować i „rozpatrywać” jakąś własną skargę, fałszując w 70-80% tę oryginalną  !? 

   ….Jakiego  „Programu” dotyczyło moje rzekome „wieloletnie” krytykowanie, przecież nie RPO, bo się nie wypowiadałem, a innego nie ma?  Skarga, o czym dobrze wiedział SWD, obejmuje obydwie  strategie, ale pominięto  zupełnie tą „ważniejszą”, rozwojową (SRWD 2020)  a KM z pewnością nie mógł wypowiadać się („podzielać” lub nie)   na temat DSI, który go zupełnie nie dotyczy i nie interesuje (tutaj).

Jednym z wielu  werbalnych  stwierdzeń jest to, że zarzuty (moje) nie odpowiadają rzeczywistości – i to jest akurat prawda, tylko zupełnie odmienna od tej, którą prezentuje nagranie. Celowo, jak wspominałem, w całym postępowaniu skargowym pominięto ważniejsze elementy skargi ( m.in. SRWD 2020, też  konkurs RPO 1.12.08), manipulując nią i bezprawnie pozorując rozpatrywanie jakiejś własnej jej mutacji.   Problematykę DSI  potraktowano w sposób zupełnie nonsensowny i niezrozumiały, m.in. mieszając/krzyżując  ją z RPO, KM, żonglując tymi pojęciami w sposób zupełnie dowolny, oderwany od realiów, faktów.   W tym kontekście  to z całą pewnością NIC  nie odpowiada rzeczywistości, prawdzie, prawu ani w w/w wypowiedzi  szefa KR SWD (ustnym uzasadnieniu „bezzasadności” skargi)  ani w tej kuriozalnej uchwale 718.                                                                                                                                                                                                                     

         MSWiA – jeden z najbardziej znanych i używanych skrótów,  nie powstał  przecież z połączenia  MSW oraz DAP czyli Departamentu Administracji Publicznej – jednej z komórek MSWiA.  Dlatego  używanie nazwy MSWiA Publicznej(?) jest podobnie zdumiewające, jak w/w wirtualne połączenie  DSI z  RPO i wykreowanie jakiegoś w/w nonsensu.(RDPSI). Nie tylko ewidentne  przekłamania  ale i rażąca  niekompetencja – to dowody i przejawy  rzekomego „rozpatrzenia” skargi.?

Trudno wskazać zdanie, odpowiedź, opinię w uchwale 718  odnoszące się wprost, uczciwie – bez rozmijania się z prawdą, też merytorycznie i z sensem - do przedmiotu/tematyki skargi. 

Uzasadnienie i rozwinięcie  tej opinii a także kontynuacja powyższej analizy zawarta jest w kolejnych linkach, tworzących dwie pary – w/w nr 6 i dedykowana odpowiedź > Radni SWD - list 26.07.09.pdf   (link 8) oraz kolejno> Uchwała 718 z uzasadnieniem.pdf (link 7)  i  

Radni  SWD II -list 23.08.pdf  (link 9 !). A zatem lektura kolejno   6>8   i   7>9 nie pozostawia złudzeń  co do fikcyjności i bezprawności postępowania skargowego  i uchwały 718.  Można to udowodnić  omawiając   zdanie po zdaniu – ale do tego niezbędna jest dobra wola i uczciwość tych, co ją stworzyli – oraz tych,  co tak konsekwentnie bronią, tuszują, sankcjonują.  

Nie może być  ważna i legalna żadna  oficjalna odpowiedź  na skargę,  zwłaszcza w formie uchwały instytucji publicznej, która  skonstruowana jest wg poniższych mechanizmów i metod „argumentowania” (merytoryka/przykłady są dowolne) >>

** Rzeczpospolita Polsko-Turecka,  Ministerstwo zdrowia, infrastruktury i  przemysłu, itp.>My tak uważamy... – takie połączenia, nowe byty..

** Skarga na pobicie – odpowiedź:   przecież jakość zakupionej piłki i rakiety tenisowej  była b. wysoka.

** Okradziono Pana?   Ale to  zrobił specjalista, mistrz w złodziejskim fachu.. 

**  Na skargę o sfałszowanie podpisu  w 2008 roku otrzymał Pan przecież odpowiedź  w 2006 roku – samochód został  wyremontowany prawidłowo, dlaczego Pan stale do tego wraca...         

Wszystkie z nich (odpowiedniki)  można znaleźć w tekście 718 – to i tak nie wszystkie elementy  jednoznacznie ją dyskwalifikujące. Nikt  nie dysponuje wystarczającym  szacunkiem dla prawa, prawdy i przyzwoitości, aby to przyjąć do wiadomości, potraktować je oraz  mnie poważnie, mieć cywilną odwagą na konfrontację z dowodami, prawdą –   przecież   fakty nie przestają istnieć z powodu  ich ignorowania. 

      2/  Link  nr 10 >> Wybór tekstów z elektronicznej korespondencji odwoławczej do MSWiA, KPRM, DUW - 2008/09  zawiera  fragmenty (  30-40%) pism odwoławczych, w tym również  m.in. skierowanych  osobiście do Pani, z szacunkiem, zaufaniem i nadzieją  -  > „Nie ukrywam, ze również liczę na Pani osobiste kompetencje, zaangażowanie, klasę i format - to naprawdę trwa już kilka lat., ze szczególnym natężeniem od  przełomu  2008/ 2009 i wymaga zdecydowanego i niekonwencjonalnego działania”.    Przepraszam za idealizm  i naiwność – to podobno grzech śmiertelny wg Pana premiera   (>LO)!

Wydawało mi się również  że zapis z  Rozporządzenia RM z 27.11.2007  o powołaniu   Pełnomocnika Rządu do Spraw Opracowania Programu Zapobiegania Nieprawidłowościom w Instytucjach Publicznych  które Pani pełni, stanowi gwarancję  obiektywizmu, rzetelności – a przede wszystkim dobrej woli i nadrzędności  praworządności.

 Rolą tego urzędu nie jest przecież  sankcjonowanie, legitymizowanie, ukrywanie nieprawidłowości, tuszowanie,  deformowanie skarg i upokarzanie ich autorów – lecz z całą determinacją dochodzenie i ujawnianie prawdy, przestrzeganie prawa – w tym m.in. art. 6,7,8 i kpa, tak demonstracyjnie  lekceważonych, a najważniejszych, bo ogólnych, ramowych. Nie pomijając też tych  niemniej  istotnych, zawartych w rozdziale VIII kpa – i innych zlekceważonych  przepisach  prawa.   Prawda jest nadrzędną wartością – i  uporczywe poszukiwanie pretekstów, quasi-argumentów,  aby ją ukryć, które można znaleźć można również i we wcześniejszych  Pani  pismach do mnie (jako odpowiedź na moją imienną korespondencję do Pani – i nie sa istotne dla obywatela jakieś wewnętrzne upoważnienia KPRM, podpisy)  -  jest  jej deprecjonowaniem. Przykłady - że samorząd jest praktycznie poza kontrolą, że jak ktoś już raz  „rozpatrzył” i zatwierdził jakiś nonsens np. 2x2 = 5,  to bezwzględnie jest obowiązujące,  wiążące i nie można tego zmienić,   że prawo wyklucza  możliwość osobistego przedstawienia sprawy/argumentów, że liczy się wyłącznie strona tytułowa (uchwały, dokumentu) a nie jego treści, zawartość, zupełnie np. sprzeczna, nieprawdziwa, zafałszowana. W w/w linku nr 10  pierwsze 2,5 strony dotyczą faktu nieprawidłowego  i tendencyjnego wielokrotnego  powoływania się  m.in. przez Panią ( KPRM, MSWiA) na art. 239 par.1 kpa. 

 Nie jestem pieniaczem, oszustem, kimś rażąco niekompetentnym i niegrzecznym co udowadniałem m.in. w pismach do Pana premiera (link 1 i 1a), nie ma Pani prawa  lekceważyć  mnie tylko dlatego, że konsekwentnie  domagam się wyłącznie prawdy,  którą państwo z  całą  swoją mocą próbuje zataić przy pomocy swoich reprezentantów, nadużywających  swojej siły, pozycji, stanowisk..  Jak można kpić oczekując  jakichś  „nowych okoliczności”, kiedy ja domagam się oczywistej prawdy,  kiedy wszyscy:  SWD, DUW, KPRM, MSWiA, Pani  akceptują uchwałę 718, angażując do tego swój autorytet. Co jest ważniejsze – standardy, prawo, etyka, prawda – czy ochrona lokalnych  układów, interesów (niefinansowych), nieprawidłowości, patologii?

Zapytam i o to niebawem  Panią publicznie, z dowodami w ręku, jako rzecznika premiera w tej problematyce i zdecydowanego „obrońcy 718” ,  bo jestem w matni, bezsilny,  przygnębiony,  bo nikt odpowiedzialny i dojrzały  nie traktuje z taką pogardą, determinacją, tak  bezwzględnie indywidualną osobę, zdecydowanie słabszą, marginalizowaną  – tylko dlatego, że dysponuje ona prawdą, racjami,  argumentami – ale niewygodnymi, kompromitującymi dla określonych osób, struktur, urzędów w tej hermetycznej  sieci.  Dla przeciętnie inteligentnego człowieka,  ale otwartego i przede wszystkim  uczciwego wystarczy  0,5 > 1 godziny, aby zapoznać się z podstawowymi dowodami i w pełni potwierdzić moją   prawdziwą  wersję,  wnioski i oceny.  W tym także to, że  żadnej wartości i ważności nie może z definicji mieć  fikcyjne  rozpatrywanie skargi zakończone jakąś   kompromitującą  uchwałą  (np. 718).  Niemalże  każde zdanie tam zawarte (link 7)  jak i wcześniej wypowiedziane  (link 6) jest nieprawdziwe, bez sensu,  znaczenia, treści, niewłaściwe, nieadekwatne, nie spełniające wymogów logicznych i  formalnych.   To nie tytuł, nazwa świadczy o powadze, zgodności z prawem i ważności dokumentu, postępowania.  Tym bardziej, jeżeli celowo zostało zdefektowane/zafałszowane w celu pozbawienia skarżącego, ze względu na specyfikę postępowania skargowego(uproszczenie),   możliwości  odwołania, przywrócenia/doprowadzenia do stanu zgodnego z prawem i ujawnienia całej prawdy.     To, że ktoś w wyniku fikcyjnego postępowania, konstatuje, formułuje wnioski, że  Ziemia jest płaska  a po wtorku jest sobota (ten poziom i wiarygodność) i  nazywa je uchwałą,  to nie znaczy, że organy kontrolno-nadzorcze mają takie matactwo, nonsensy  akceptować, sankcjonować,  udawać bezradność wobec prób obejścia prawa, polityki faktów dokonanych. I nieważne, że ktoś to „zatwierdza” – semaforowo – kolejne  curiosum, co  jednoznacznie wykazałem w tym piśmie. SWD, samorząd – tak bardzo „samorządny”, że nawet ponad  prawem…

Jest oczywiste, że to postępowanie i ta uchwała 718 nie mogą być uznane za ważne, obowiązujące,   realizujące wymogi i przepisy m.in.  Działu VIII  oraz art. 6,7,8 kpa – a także ducha prawa i celów, dla jakich zostało stworzone.

Sprawa innych regulacji prawnych jest odrębna i otwarta.   
        Była Pani uprzejma wspomnieć o ew. skierowaniu sprawy do prokuratury.

Oczywiste jest,  jak sądzę nie tylko dla mnie,  w świetle dostępnych i znanych  faktów, wielu przykładów, że mamy do czynienia z poświadczaniem  nieprawdy, nadużyciem ( przekroczeniem) uprawnień,  niedopełnieniem obowiązków, , fałszowaniem rzeczywistości, itp.- w porozumieniu, działaniem ciągłym, złej woli  .Ale przecież to Pani (KPRM, MSWiA) konsekwentnie  broni, sankcjonuje,  legalizuje to, co samorząd, potem DUW zrobili z tą skargą – wbrew przepisom prawa. Ponownie stwierdzam, że powtarzane przez organy nadzorczo-kontrolne twierdzenie, DUW i urzędy centralne twierdzenia, orzeczenia  i oceny, że  skarga została rozpatrzona jest nie może być obiektywnie prawdziwe z 2 generalnych i podstawowych powodów formalnych i merytorycznych oraz fałszywych intencji/zamiarów). Po pierwsze – w rzeczywistości  było to działanie fikcyjne, pozorowane, mające na celu obejście prawa, skoro nie dotyczyło 70-80% oryginalnej skargi, co wynika z treści samej uchwały 718.  Ponadto  (II powód) obydwa jej uzasadnienia (ustne i pisemne) praktycznie w całości rażąco mijają się z prawdą,  nonsensowne, nieadekwatne,  nie wiadomo czego dotyczą,  kreują nową rzeczywistość,  tuszując udowodnione zarzuty,  jest  skonstruowane wbrew podstawowym zasadom, logice, uczciwości..(w/w 4 przykłady > str.5). Ktoś kto akceptuje, a wiele pism to potwierdza, staje się współodpowiedzialny….
Powołując się (od pewnego momentu) na art. 239par.1 kpa i żądając ode mnie „wskazania nowych okoliczności” jednoznacznie widać,  że moje skargi musiały  być ze sobą porównywane, bo tak wynika z istoty tego przepisu (>Komentarz do kpa). A więc znana była (oprócz formalnych nieprawidłowości)  nie tylko merytoryka skarg i ale i całej uchwały 718  – i pomimo jej całkowitego  zakłamania, fikcyjności i absurdalności  – jest bezprawnie  sankcjonowana i aprobowana, legalizowana – do dzisiaj.

              W  przypadku  rzeczywistego  szacunku dla prawa,  zachowania i reakcje nie tylko kierownictw, nadzoru, wyższych instancji – ale również jako  indywidualnych osób, działaczy  prezentujących  empatię (społeczną m.in.), wrażliwość na prawo, zło,  moralność, właściwe rozumienie polityki jako działania na rzecz dobra wspólnego (a nie krycia swoich…),   poziom i jakość partii,  urzędów, idei,  z którymi się identyfikują – byłyby  diametralnie inne, takie jak np. poniżej >>. 
 „To nasi ludzie, członkowie,  nasi urzędnicy, nasi samorządowcy, ew. też inni – ale działający na nasz rachunek i imieniu – i bezwzględnie będziemy egzekwować prawo, wysokie  kompetencje  profesjonalne i etyczne. Nie będziemy (będąc za to odpowiedzialni)  mataczyć, manipulować, szukać pretekstów i nadużywać naszych możliwości, funkcji  do tuszowania, legalizacji, usprawiedliwiania patologii, bezprawia i bezkarności na żadnym szczeblu – a wszyscy, którzy nam w tym pomagają są  sojusznikami, działając na rzecz naszego dobra, a nie niezrównoważonymi oszołomami, których trzeba neutralizować kłamstwami”         Itp., itd. – dokładnie odwrotnie niż jest teraz – ale wówczas  to inne priorytety,  paradygmaty, poziom, kultura…    
 Pomijając zupełnie te najważniejsze tematy,  odsyła mnie Pani równocześnie do różnych instytucji – to stara i znana metoda „rozprawiania się” ze skarżącymi, w tym także np. cytowanie różnych przepisów (bo nie chodzi o informacje o przysługujących  prawach)  -  a w przypadku wykorzystywania jako ucieczki od meritum spraw(y) – wręcz nieuczciwa, tym bardziej, jeżeli  ponawiana.. Wybaczy Pani, ale  ta wiedza nie przekracza moich kompetencji, tym bardziej, jeżeli w praktyce jest bezużyteczna m.in. ze względu na lekceważący stosunek  adresatów do kpa, obywateli.   Informuję uprzejmie, że dwukrotnie, w krótkim odstępie czasu,  MRR  odesłało mnie z powrotem do samorządu (identycznie),  nie tylko wykluczając to, że ktoś może w czymś się orientować, ale nie przyjmując do wiadomości, że jeżeli ktokolwiek  zwraca się do wyższej  instancji (nadzoru, kompetencji) to znaczy że nic nie uzyskał na szczeblu podstawowym i ponowne go tam kierowanie jest niezgodne z prawem, dowodem złej woli i niekompetencji. 
Co do władz PO –wysłałem kilkanaście (15-20) korespondencji, kopii, też imiennych – zero reakcji, nawet  „kliknięcia  potwierdzającego jej odbiór”. 

Komentarz zbyteczny…  

             Korupcja to nie tylko łapownictwo, przekupstwo,  to pojęcie znacznie szersze, złożone,  związane m.in. z nadużyciem stanowiska (Konwencja ONZ z 2003r.). Oczywiście, w tym przypadku nie wchodzą w grę jakiekolwiek elementy/korzyści  materialno-finansowe. Ale uważam, że „nienależną korzyścią”  jest  - mówiąc wprost -  poczucie bezkarności ,  nie tylko  brak właściwego systemu nadzorczo-kontrolnego we władzach regionalnych  (DUW>SWD>UMWD) ale i pewien układ  koleżeńsko-partyjny, o którym wspominałem w LO.  . Przewodniczący sejmiku (SWD) np. stwierdził wprost, że w sprawie skargi otrzymał odpowiedź od marszałka (UMWD) i nie zamierza nic zmieniać (to sens, nie cytat). Wzajemne pełne zrozumienie i akceptacja – i wynikający stąd wniosek, że to  UMWD (jako kontrolowany)  mógł mieć decydujący wpływ na  rezultat/wynik tego pozorowanego „postępowania” kontrolno-skargowego i uchwałę 718 – wbrew wszelkim  regułom.  Wiele mogłaby wyjaśnić  treść owego pisma, jego porównanie z tą uchwałą – podobnie jak i tej rzekomej korespondencji  z dn. 25.09.2005, o której ona wspomina – do mnie nie dotarła i wątpię, czy w ogóle była/została wysłana. To też znaczący element tej   uchwały 718, dodatkowo potwierdzający jej  nieważność  – jakimś wirtualnym pismem sprzed  5 lat „wyjaśniać”  sprawy, zarzuty,  i zdarzenia,  które miały miejsce  później…!?   Ale, jak widać,”(nie tylko) to działa” – i jest aprobowane. 

Wojewoda w pełni i bezkrytycznie zaakceptował  tę  uchwałę 718, nawet się nie przejmując w swoim uzasadnieniu tym, że dotyczy sejmiku a nie powiatu („Wytnij>wklej” – prawda ma zerowe znaczenie).  My  kontrolujemy się  sami – i  spieprzaj dziadu…
Kolejne fazy/etapy osłony, ochrony, akceptacji  tego  „postępowania” i uchwały  to Centrum –  przygnębiający i bezprawny „front odmowy”, hermetyczna, nieformalna struktura - i koło się zamyka…

Oceniając to całościowo, z szerszej perspektywy, uczciwie  - to jest przecież oszustwo – jak demokratyczne państwo prawa  może…?

                                            Z Poważaniem – Wojciech Hendrykowski  
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